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JU!iticlwo.
O u p r a w i e  lnu.

Uprawa l n u , bardzo znaczne przynosi ko
rzyśc i; jednakże, potrzebuje wiele znajomość 
rzeczy, jeżeli p rodukt ma być dobry; nadto 
żadna roślina nie wymaga tyle rąk  i tyle sta 
ranności, co len ;  najmniejsze bowiem uchy 
b ien ie , w którymkolwiek okresie jego produk 
cyi, wywie'ra na piękność i trwałość włókna 
wpływ nader szkodliwy. Ztąd to zapewne po 
chodzi, iż kiedy uprawa każdej innej rośliny 
we wszystkich krajach mniej więcej jest sobi< 
podobna , uprawa lnu, w najmniejszych szcze 
gółach jest odm ienną, a w wielu punktach, nie 
mai zupełnie sobie przeciwną.

Wskażemy tu główniejsze p raw id ła , jakich 
się rolnicy w uprawie tej rośliny trzym ają , 
tam , gdzie produkcja ln u ,  stanowi niemal głó
wne źródło ich dochodu. '

G r u n t .  Len lubi grunt więcej słaby niż

mocny; najdogodniejszy mu czarno-ziem iyzn y , 
więcej piasku niż gliny zawieYający; obradza 
również w gruncie piasczysto-gliniastym, byle 
głęboko spulchnionym. Im grunt mocniejszy, 
tern te'z bardziej winien być rozpulchniony.

P o ł o ż e n i e  gruntu zbyt suche i za nadto 
m okre , równie mu jest niedogodne.

K o l e j  i u p r a w a  r o l i .  Wgruncie lekkim, 
roślina ta często bywa uprawianą po życie; 
w mocniejszym po owsie. Dobrze także obra
dza po kartoflach, bobie, mianowicie po ko
niczynie , jeżeli rola nie jest za nadto mocna.

Wielu gospodarzy tym sposobem len up ra 
wia. Niezwłocznie po zebraniu żyta , rolę 

. mocno gnoją nawozem bydlęcym , średnio prze
gniłym ; tenże przyorują i na wierzch sieją rze
pę. Po wybraniu ostatniej, orzą rolę w zago
ny  i w tym stanie zostawiają dopóki na wio
snę nie nastąpi czas orki. Teraz  rola powtór
nie się orze i należycie bronuje. Później, gdy
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się nieco ulegnie i chwastami przepuści, jesz
cze raz się orze i bronuje należycie. Wielu na- 
nawozi ją  prócz tego popiołem , lub zle'wa 
gnojówką.

S ie w .  W 10. dni po ostatnie'm spulchnieniu 
ziemi, len  się sieje i tylko dwukrotnie przewró
c o n ą  broną drewnianą p rzykryw a: nie lubi bo
wiem głębokiego przykrycia. Nakoniec się wał
kuje dla stłoczenia nieco ziemi.

Jeżeli len idzie po owsie w świe'żym nawo- 
. zie sianym, mocniej się rola pod ostatni gnoi; 

a po zebraniu owsa, raz jeszcze pognaja się 
połową zwyczajnej ilości nawozu i tenże wraz 
z rżyskiem owsianem się przyoryw a; w tym 
stanie zostaje do wiosny; dalsza uprawa i’ na 
wożenie popiołem jak  poprzednio.

Czas siewu zawisł od miejscowości i doświad
czenia. Jak się rozum ie, najwcześniej obsie- 
W’a  się grunt ciepły i suchy; a najpóźniej zim
niejszy, lub mocny. Im później len ma być 
siany, te'm te'ż słabiej rola gnoi się pod niego; 
inaczej wybujałby zbyt szybko w g ó rę , lecz 
łodyżki by łyby  cienkie, słabe, a następnie przez 
wiatr i de'szcze łatwo powalone byćby mogły.

Namienić tu wypada, iż jak  każdej rośliny, 
i lnu wiele jest gatunków. W rolnictwie uży
wają'się pospoliciej dwa następujące: tak zwa
ny  wczesny i późny.  Ostatni szczególniej przez 
to różni się od pie'rwszego, iż główki onegóż 
należycie na słońcu wysuszone, z łatwością pę
kają i rozpraszają nasienie, czego nie postrze
gamy wpie'rwszym, czyli w wczesnym. Nad
to ,  tenże może być znacznie wcześniej siany 
i podług ogólnego doświadczenia, pewniej od 
drugiego obradza. Ma on łodyżki p ro s te ,m a 
ło rozgałęzione, daje włókno długie, lecz nie 
tak  cienkie i miękkie; kwitnie ciemno-niebie- 

• s k o , a nasienie ma kolor brunatniejszy od dru
giego. Len późny, ma łodyżki kró tsze , moc
niej rozgałęzione, większe l is tk i, kwiat i na- 
s ienn ik i; kolor kwiatu jaśniejszy od poprzed

niego ; daje on wprawdzie len krótszy, lecz na
tomiast delikatniejszy i miększy; niemniej i 
nasienia więcej od pie'rwszego w yda je ; które 
•wcześnie']’ dojrze'wa, i jak  powiedzieliśmy, ł a 
two się z nasienników rozprasza; przez co czę
stokroć bardzo znaczna ponosi się strata (a).— 
Nie lubi on wczesnego siewu.

L e n  r y g s k i  (beczkowy (b ),  windawski, 
libawski, Wiłkomirski) należy do gatunku wcze
snego,- wydaje on wprawdzie więcej włókna od 
późnego,  a przyte'm jest ono nieco cieńsze od 
zwyczajnego wczesnego, ale natomiast mniej od 
niego trwale.

L e n  t r w a ł y ,  c z y l i  S y b e r y j s k i ,  znosi 
wielkie nawet mrozy i korzenie onegóż przez 
k ilka lat wypuszczają; jednakże, grube jego 
łodyżk i,  trudne są do obrabiania, a przyte'm 
daje mało w łó k n a , o wiele grubszego od in 
nych gatunków; przytem rola pod nim nader 
dziczeje; dla tego mało jest uprawiany.

L e n  o l b r z y m i .  Mało dotąd czyniono do
świadczeń z tym ln e m , w klimatach do nasze
go p o d o b n y c h .  P .  L a m p a d j u s z  zasiał na
sienie onegóż d. 1. Maja w roli dobrej przed 
dwiema laty gnojonej, k tórą nadto wkrótce 
przed siewem, popiołem użyźnił. Nad wszel
kie jego oczekiwania, zaledwie doszedł on w y 

sokości 10. do 12. cali, mimo sprzyjającej we
getacji pory czasu. Natomiast nasienniki b y 
ły  niemal raz jeszcze większe od lnu zwyczaj
nego; ale nasienie tylko cokolwiek się różniło 
wielkością od ostatniego.

Zebrane nasienie rozsiano roku następnego 
na kartoflisku, należycie jeszcze popiołem uży-

(a )  T e n  g a t u n e k  l n u  ma  t o  w s p ó l n e g o  z t u l i p a n a m i  
i  i n n e m i  k w i a t a m i ,  ze  co r a n o  p r z e d  Otą g o d z i n y  n a 
s i e n n i k i  o ne g óż  na  k r z y ż  s ię  o t w i e r a j ą ,  a w i e c z o r e m  
m i ę d z y  6tą a 7 mą  g o d z i n ą  z am yk a j ą .  -— R o z u m i e  s i ę ,  
i z  i m  b a r dz i e j  n a s i en i e  d o j r z e w a ,  tern w i ę k s z y  r o b i  
s i ę  o t w ó r .  J e d y n y  w i ę c  sposob  z a p o b i e g a n i a  u r o n i e 
n i u  się n a s i e n i a ,  j es t  w y r y w a n i e  go  w i e c z o r a m i  p o  0 
g o d z i n i e  A u t o r .

( b )  P a t r z  T y g o d u .  z r .  1 8 3 9 . st r .  300. —• R ed .
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źnionem. Len wyrósł na 16. do 18. cali wyso
ko , lecz łodyżki by ły  dosyć grube.

O p i e l  a n  ie. Czyste utrzymanie lnu pod 
względem chwastów, największy ma wpływ na 
obrodzenie i dobroć lnu.

D o j  r z e w a n i e .  Len uważa się za dojrzały, 
gdy przestaje kwitnąć, gdy się główki mocno 
zamykają, i dolne listki na żółto poczynają się 
farbować: na oznaki te pilnie baczyć potrze
ba ; albowiem zbierając go wcześniej, wiele ziarn 
jest niedojrzałych; skoro go zaś za późno wy
rywamy, włókno traci na dobroci. — Chcąc 
mieć, dobre w łókno, potrzeba ogołocić len 
z główek zaraz po w yrw aniu , i niezwłocznie 
go zamoczyć. T y m  sposobem włókno będzie 
mocne i jednostajne. Główki zaś składają się 
w miejsca s u c h e  i przewiewne, gdzie z u p e ł n i e  

dosychają.
R o s z e n i e  lnu  jest jedną z najważniejszych 

c z y n n o ś c i  w uprawie tej rośliny; najmniejsze 
bowiem uchybienie, szkodliwe za sobą ciągnie 
skutki. A przecież, w ogólności odbywa się 
ono u nas tak nie umiejętnie, niedbale, iż ba r 
dzo często mniej więcej włókno na zepsucie 
n a ra ż a .— Trojakim  sposobem len się rosi:

1. przez moczenie w wodzie (ten sposób n a 
zywa się brabancki);

2. przez wystawienie na rosę przez dni 10, 
a później, aż do zupełnego uroszenia, mo
czenie w wodzie, i

3. len zostaje wystawiony na rosę, dopóki 
zupełnie się nie zrosi.

W Instytucie gospodarstwa wiejskiego w IIo- 
henlieimie, czyniono przed dwoma laty porów
nawcze doświadczenia z temi sposobami rosze
nia lnu. Moczenie w wodzie, dopóki się zu
pełnie nie doprawi, okazało się najstosowniej- 
szem. Roszony zaś na rosie, m iał kolor sza,- 
rawy, a przytem wiele plam Czarnych, które 
anglicy zowią miejscami m a r t w e r n i , z powodu

iż w nich jest len kruchy, słaby, 'jakby  życia 
pozbawiony.

M o c z e n i e  lnu.
Zwykle len moczą w pie'rwszej lepszej ka łu

ży. T ak  wymoczony, nie będzie on ani b ia
ły ,  ani te'ż trwały. Potrzeba do tego wody 
czyste'j i miękkiej. Ze wszystkich,najniezdat- 
niejszą jest woda, części żelaza zawie'rająca. 
Nadaje ona włóknu kolor czarniawy, lub czar
niawe plamy, o których wyżej.

W oda, w której się mieszczą liście olszowe, 
zdaje się nadawać włóknu kolor czerwonawy.

Woda bieżąca, ztąd jest niedogodna, iż naj
przód potrzeba tu  długiego czasu do przyzwo
itego wymoczenia; powtóre często wystawia 
l e n  n a  s p ł a w i e n i e .

Najstosowniejszą do tego, jest woda stojąca, 
posiadająca jednakże m ały  odpływ i dopływ; 
ajktóra przyterą posiada wyżej wymienione do
bre własności.

Gdzie len stanowi główniejsze gospodarstwa 
ź ródło , tam robią naumyślnie m oczydła, spro
wadzając do nich wodę najzdatniejszą.

Len moczony, winien być najjednostajniej 
wodą pokryty , przynajmniej na p ó ł ,  do jednej 
stopy. Przykrywa się więc nasamprzód słomą, 
na te k ładą się deski sosnowe, stosowną ilo
ścią kamieni obciążone.

Po 2 .3 .  dniach moczenia, massa lnu poczy-. 
na fermentować; objawia się to przez wydoby
wanie się na wierzch znacznej ilości pęcherzy
ków wodnych. W  tym razie cała massa naj
przód wznosi się nieco w górę, później opusz
cza; przez to zaś, kamienie, któremi deski zo
stały obciążone, zsuwają się częstokroć w wo
dę, i nakrycie lnu mniej więcej po nad nią 
sterczy. Potrzeba więc szczególniej na to mieć 
uw'agę i niezwłocznie nowemi przykryć je k a 
mieniami.



Niknienie wspomnionych pęcherzyków, jest 
skazówką dojrzewania roszenia. Skoro więc 
coraz mniej ich się spostrzega, a przyte'm mas- 
sa lnu  poczyna się coraz bardziej zanurzać, 
potrzeba codziennie po parę razy próbować 
stanu włókna.

Pewniejsze oznaki dobrego wymoczenia są:

1- wyciągnięta ze snopeczka łodyżka, 
będąc zgiętą, pęka z łatwością;

2. gdy włókno łatwo się oddziela od paź- 
dzierza.

Skoro więc oznaki te się spostrzegą, należy 
niezwłocznie len wyjąć, wypłókawszy go po 
przednio w czystej wodzie. Pocze'm suszy się 
zwyczajnym sposobem.

O powstaniu pleśni w ogólności, 
a w szczególności w masie.

Na ostatniem posiedzeniu akademji umiejęt
ności w P aryżu , czytał p. T u r p i n  nader cie
kawą rozprawę o szczególniejszym fizycznym 
i mikroskopijnym charakterze, jaki przybie'ra 
masło roztopione, będąc nagle ostudzone; tu 
dzież o spleśnianiu się onegóż w różnym sta
nie i środkach zapobiegania temu.

Różne gatunki pleśni, czyli różne odmiany 
pleśni (mucedine) mówi pan T u r p i n ,  są to 
roślinki mikroskopijne , których organizacja , 
prócz niektórych organ , jest tak  wyraźna i tak 
złożona, jak  innych roślin , z któremi najwię
ksze mają podobieństwo.

Jak wiadomo, roślinki te, pod wpływem tych 
samych okoliczności, które sprzyjają wegeta
c ji ,  tworzą na powierzchni materjów organicz
nych obszerne, do darniów podobne powłoki; 
bądź to na ciałach obum arłych, lub też żyją
cych, lecz w stanie chorobliwym zostających. 
Uważając powierzchnię tychże materjów, za po- 
mocą szkła mikroskopijnego, postrzegamy na 
niej nie zliczoną ilość mdłych kuleczek, któ
re do rozwinienia i rozkrzewienia się, oczeku
ją  ty lko okoliczności, wegetacji sprzyjających.

Skoro kuleczki te gotują się czas niejaki, 
lub powłóczą olejem, tak  aby powietrze nie 
miało do nich przystępu, lub te'ż będąc chro
nione przeciw wilgoci, albo polane alkoholem 
lub jakiinbądź kwasem zkoncentrowanym , wte
d y  n i s z c z y  się, Jnb w s t r z y m u j e  i c h  z a r ó d  życia 
roślinnego, jak to ma miejsce w tym razie co 
do wszystkich innych zarodów roślinnych. — 
I dla tego, jak wiadomo, każdym z wyżej wy- 
m i e n i o n y c h  ś r o d k ó w ,  m o ż n a  z a p o b i e d z  pleś
nieniu isto t, temuż podległych.

Wyżej namieniliśmy, Że z rzeczonych kule
czek materji organicznej, wtenczas nawet mo
gą powstawać roślinki pleśniowe, g d y s ięzn a j-  
dują na ciele żyjące'm , lecz z powodu stanu cho
robliwego mocno osłabionem. Pleśń jest więc 
w tym razie skutkiem stanu chorobliwego; lecz 
może ona przyspieszyć śmierć zwierzęcia, p o 
nieważ, będąc już utworzoną, 2yvvi sję sokami 
onegóż. P. T urp in  przytacza między innemi 
rak a ,  który jeszcze za życia, b y ł  pokryty  jak  
się wyraża: lasem pleśni.

Co do powstania nasienia pleśni, tak się p. 
T urp in  wyraża:

»Wprawdzie, nie można już dziś przyjąć, 
waby nasienie pleśni ciągle i wszędzie z powie- 
wtrza na ziemię spadało; lecz trudno także
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»przypuścić by  powstawało przez samo-twór* 
»stwo (generatio sp o n tan ea ) '«

P o d łu g  p. T u rp in :
1. M leko ,  w swym n a tu ra ln y m  stan ie ,  za- 

wieTa znaczną ilość ku leczek  m lecznych , k tó 
re się rozk ładają  i w zgniliznę p rzechodzą, a 
przez to stają się p rzyczyną smaku obrzazgo- 
wego m asła ;  (k tó ry  zw ykle starością n azy w a
m y). Jeżeli w ty m  stanie czas n iejaki zostaje, 
wtedy tworzy się w nim znaczna ilość k rysz ta
łów , do igiełek podobnych.

2. Masło p rze top ione ,  ostygłszy, tw orzy  n ie
mal jednę ty lko  massę k rysz ta łów , okragl’aw'e- 
go k sz ta ł tu ,  k tó re ,  będąc zamieszczone w isto
cie tłuste j,  przez w łasny ciężar stają się płas- 
kiemi.

3. W  obudwóch tych s tan ac h , ku leczki mle'- 
czne ,  powleczone t łu s to śc ią , nie mogą juz ro- 
ślinować i pleśni tw orzyć; ty lk o  wtedy to  ma 
m iejsce, gdy z czasem uw oln ią  się od rzeczo
nej tłuste j pow łoki.

4. Masło p rze top ione ,  w ktore'm się znajdo
w ała bardzo  znaczna ilość w mowie będących 
mle'cznych kuleczek , wystawione przez dni S2. 
na w pływ y roślinowaniu  najzupełnie j sp rzy ja
jące , śladu nawet pleśni nie okazało.

Z powyższego, w ykryw ają  się następne p r a 
w id ła ,  co do przechowywania m asła:

1. N ie należy  go wystawiać na  w pływ y we
getacji roślinnej sprzyja jące; a mianowicie : na 
ciepło , pow ietrze i wilgoć. Że zaś pewien sto
pień w'ilgoci zawsze posiada, a następnie m ie
ści W sobie g łówny w'arunek w ege tacy i , p rze 
to tern bardziej chronić je należy od dwócli
poprzednich.

2. Jak  wiadom o, w tem para tu rze  niżej ze ra ,  
roślinność nie ma miejsca; zatem przechowując 
m asło  w lodowmi, najpewniej je uchron iem y 
przeciw w mowie będącemu zepsuciu.

3. Ponieważ ciepło mnie'j więcej u m arza  ży
cie ro ś l in n e ,  lub  wstrzymuje rozwijanie się

I
0

onegóż, zate'm przetopienie m asła  zabezpieczy 
je  również przeciw w spom nionem u rodzajowi 
z.epsucia. Zawsze przecież pie'rwszy sposób , 
gdzie ty lk o  podobno, p rzek ładać  należy (a).

  T i i n m i r - ------------- -

O poprawianiu czy li  uszlachetnianiu  
rass bydła rogatego.

Dwojakim sposobem byd ło  rogate m ożna p o 
praw ić: 1) p rze z  rozp ładzan ie  istnącej rassy
satnej w sobie, biorąc do rozp łodu  na jzda tn ie j
sze indiw idua j  2) p rzez  krzyżow anie ich z bu
hajam i innych rass.

Pióżne jeszcze są zdania pom iędzy gospoda
rzami  ̂ co do lepszości jednego lub  drugiego 
sposobu. —  P rzy taczam y tu  zdania H rab iego  
d’E s c l a i b e s  i p. D o n i o l ,  dwóch agronomów 
francuzk ich ,  posiadających w tej.mierze obszer
ną znajom ość, na w łasnych doświadczeniach 
ugruntow aną.

»Od niejakiego c z a s u ,—  mówi p. d ’E scla i
b e s —  bardzo znaczne sum m y w'ychodzą z n a 
szego departam entu  za stadnik i szwajcarskie,, 
celem popraw ienia krajowej rassy  byd ła  roga
tego. T a k  z w łasnego, jak  z wielu p ra k ty c z 
nych gospodarzy doświadczenia, wątpić muszę 
iżby sposób ten  do zamierzonego doprowadził 
celu. Owszem wszystko mówi za tem , iż pew 
niej i tanie'j jest udoskonalać rassę kra jow ą sa
m ą w s o b ie , za pom ocą stosownego w yboru 
sztuk rozpłodow ych i obfitego p o k a rm u ,  aniże
li krzyżować ją  z obcemi sam cam i.«

T eraz  przytacza au to r  znaczną liczbę p rz y 
kładów, p rzekonyw ających , iż buhaje szwajcar
sk ie ,  sprowadzone z bardzo znacznemi koszta-

(a) W T y g o d n i k u  z t . 1S39. s t r o n .  108. o p isan a  jes t  
b a rd zo  t a n i a  l o d o w n i a ,  j a k ą  n i e m a l  każde  n a w e t  m a łe  
g o s p o d a r s tw o  m o że  posiadać .  — R e d ."
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m l, zniknęły, nie zostawiwszy potomstwa b a r 
dzo od krajowej rassy się różniącego.

"Wyjątki z tego ogólnego wypadku — mówi 
dale'j autor — mają ty lko miejsce ta m , gdzie 
(jak np. w Grignon  i w niektórych innych wzo
rowych gospodarstwach) nie uważają na czysty 
dochód, lecz raczej posiadanie pięknej rassy 
bydła, głównym jest celem. Zresztą, niemal 
ogólnie panuje we Francji to nader mylne zda
nie:  ze znaczny wzrost zwierzęcia, stanowi je
go piękność i dobroć ; tak przecież nie jest: — 
Dla rolnika, to zwierze jest piękne i dobre, któ
re  nau największy zysk przynosi.

»Ponieważ mylne to zdanie tak  jest zakorze
nione , przeto zwykle vvybie'rają do stada naj
roślejszych buhajów, aby te'm roślejsze posia
dać krowy; a przecież, najsławniejsi wychowy- 
wacze zwierząt domowych, jak np. B a c k e -  
w e l l e ,  B l o o m ,  i w. in., oddawnajuż za  głó
wne przyjęli p raw idło , aby do rozpłodu uży
wać zawsze samców mniejszych od satnic, je 
żeli ich potomstwo ma być k s z t a ł t n e  i rzeczy
wistą korzyść przynieść. Ciele lub źrebię, po
chodzące od ojca znacznie roślejszego od mat
k i ,  ma zwykle nogi długie, tułów ściągły, wą
skie piersi, wielką główę, grube kości, a mu- 
szkuły wątłe. Słowem , jest to zwierze bez
kształtne, pod żadnym względem celowi nie 
odpowiednie.]

»Anglja jest bez zaprzeczenia k rajem , gd^ie 
najwięcej się zajmowano i z najlepszym skut
k iem , wychowem i uszlachetnianiem zwierząt 
domowych; tam to ,  mężowie, z rzeczą dokła
dnie obeznani, zakładali swą sławę na podob
nych ulepszeniach; którem  z największą gorli
wością, przez lat kilkadziesiąt się poświęcali. 
Nie możemy tu wymienić wszystkiego, co w tej 
mierze przez nich odkryte'm zostało, przytocze
ni y tylko zasadę, którą za główną podstawę 
w uszlachetnieniu zwierząt domowych uważają, 
a tą jest: aby dobiełrane do rozpłodu samce i sa

mice, posiada ły  te własności, które w ich p o 
tomstwo przelać zam ierzam y, i aby samce były 
mniejsze od samic. «

»Stanowili oni zwykle rosłe klacze z małemi 
arabskiemi ogierami; a przez to otrzymali tę 
silną rassę k o n i ,  jaka  w całej Europie nie ma 

rsobie równej. Z krzyżowania rosłych angiel
skich macior, z małemi cbińskiemi kiernozami, 
poswtała tak użyteczna rassa świń angielskich. 
Tym  to sposobem otrzymano także rassy b y 
dła rogatego i ow'iec, które tak zupełnie odpo
wiadają celom, do jakich przeznaczone zostały.

»Podług p. C l i  w e , sławnego angielskiego 
rolnika i lekarza , ulepszenie rass polega je
dynie na dostateczne'm żywieniu płodu w wnę
trznościach matki jeszcze będącego ; to zaś za
wisło od przyzwoitego stosunku pomiędzy wzro
stem m atk i,  a wielkością tegoż płodu. W iel
kość onegóż, stosuje się zwykle do wzrostu oj
c a , jeżeli więc matka stosunkowo jest m niej
sza od samca, wtedy pokarm nie może być do
statecznym do wyżywienia płodu ; skutkiem zaś 
tego jest bezkształtne rozwijanie się onegóż.— 
Przeciwnie, jeżeli matka ro s ła ,  zdrowa, dosta
tecznie zasila płód od małego ojca pochodzący, 
wten czas tenże rozwija się sposobem natural
nym i osięga kształt przez ojca mu nadany—  
Nadto , samica rosła ,  zdrowa, ma w ogólności 
więcej niźli mała, m leka, tego najgłówniejsze
go młodych zwierząt p o k a rm u .«

Na poparcie swego m niemania, przytacza 
autor zdanie sławnego T h  a e r a ,  k tóry  rów
nież utrzymuje: że wzrost i dobry kształt m ło 
dego zwierzęcia , więcej zależy od matki niźli 
od ojca.

P. Daniol utrzymuje zaś, iż byle tylko pa
sza była dostateczną, krzyżowanie rass, czyli 
używanie obcych buhajów, niezawodnie pożą
dany przyniesie s k u t e k , jeżeli obok tego po
siadamy potrzebną znajomość rzeczy.
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»Kto zamierza — mówi on — bydło swoje 
poprawić, niech poczyna od postarania się o 
dostateczną dla niego paszę; jeżeli zaś tego 
nie uczyni, bąć to przez krzyżowanie, lub 
udoskonalenie samo w sobie, celu nie dojdzie.'

, Bez paszy, ani myśle'ć o ulepszeniu zwierząt; 
przy je'j obfitości, jeden i drugi sposób jest dobry, 
obok gruntownej znajomości postępowania.«

W ogólności, krzyżowanie rass z obcemi bu- 
bajami, prędzej doprowadza do celu, ale jest 
trudniejsze'm ; więcej wymaga znajomości, wię
cej starania i wytrwałości, a w razie uchybie
nia w doborze buhajów, zawodne. Udoskona
lanie zaś rassy krajowej samej w sobie, jest 
powolniejsze, l£cz łatwiejsze i pewniejsze. — 
Chodzi tu  tylko o to:

1. Jeżeli rassa krajowa, skutkiem zaniedba
nia , bardzo zdrobniało, a celem naszym jest 
uczynić ją roślejszą, potrzeba:

a) krowy cielne należycie karm ić; 
bj starać się, aby cielę od urodzenia aż do 

zupełnego rozwinienia swego organizmu, 
najmniejszej nie doznało przerwy w wzro
ście; to zaś nastąpi: gdy będzie ciągle do- 
brze karmione i zdrowo utrzymywane, 

c) Nie puszczać jałowic do buhajów przed 
końcem trzeciego roku.

2. Jeżeli poprawienie przymiotów rassy k r a 
jowej mamy na celu, potrzeba się tu trzymać 
wyżej wspomnionej zasady: aby rodzice posia
dali te własności, jakie dzieci ich posiadać m a
ją . Np. jeżeli mle'czność krów m am y na celu, 
nie tylko krow a, ale i stadnik powinien po
chodzić od matki, która mlecznością celowała. • 

Słowem , gdzie można mieć obfitość paszy, 
tam krzyżowanie śmiało przedsiębrać można, 
lub  sprowadzić rassę obcą; gdzie zaś na n i ę r a 
chować nie m ożna, tam nie pozostaje jak  uszla
chetnianie, o ile pasza starczy, krajowej rassy.

W yjątek z uwag o gospodarstwie pol
akiem , zebranych podczas podróżowa

nia w tym kraju, agronoma niemieck.
(Prakt. W oolienbl. M ecklem .)

Pod względem rolniczym , Polska bardzo 
mało zajmuje gospodarza niemieckiego. Naj
mocniej tylko zadziwia ta nadzwyczajna różni
ca , jaka się postrzega pomiędzy gospodarstwa
m i,  czyli wsiami tego kraju. T u  widzisz go
spodarstwo dobrze urządzone; piękne budo
w le, grunta starannie upraw ne, inwentarze 
w dobrym stanie; następna zaś wieś przedsta
wia ci obraz nędzy, nieładu i najwyższego 
spustoszenia; słowem zupełnego upadku. —

Cóż tego przyczyną? nie z iem ia , bo takiej ró
żnicy co do je'j gatunku bynajmniej nie spo
strzegamy; nie k lim at, bo wieś ta jest tylko o 
parę tysięcy kroków, od dobrze zagospodaro
wanej. Przyczyna tego leży w sposobie gos
podarowania , na k tóry  największy zapewne 
wpływ wywie'rają finansowe stosunki właścicie
li lub dzierżawców; ale to nie należy do mego 
przedmiotu.

I tak: w jednej wsi widziałem role podzielo
ne na działy, czyli wielopolowe gospodarstwo. 
Spostrzegłem obszerne łany  uprawione karto 
flami, koniczyną, wyką; na sztucznych pa
stwiskach pasły się liczne stada cienko-weł- 
nyrch ow iec ; indziej znow u, znaczna gromada 
pięknego bydła rogatego. Budynki dworskie, nie
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ty lk o  w d o b ry m  s ta n ie , lecz p on iekąd  z p rz e 
p y ch e m  stawiane. O granicę zaś t y lk o ,  p rze 
suw ały  się po gol'e'm, sam orodnem  pastwisku , 
szkiele ty  skórą  pociągnione by d ła  ro g a te g o , 
pomieszane z p s trem i,  nieledwie włosami po- 
k ry tem i ow cam i,  z trzodą  s w i n  i stadami gęsi. 
U prawa pól i p lony  na nich , odpowiadały inw en
tarzowi, a n iem al cała wieś zawaleniem groziła .

Lasy, w ogólności, mnie] więce'j poniszczone 
i prowadzone bez żadnego p o rząd k u ;  a w e lk i  
jest juz czas pomyśle'ć o n ic h ,  jeżeli b ra k  drze
w a ,  nie ma się wkrótce dokuczliwie objawić.

Z Łow icza u d a łem  się do G uzow a, właści
wego celu mej podróży. Zbliżając się do tego 
m ie jsca ,  zdawało m i się jak o b y m  czarodziej
skim sposobem , z jednego do drugiego k ra ju  
przeniesiony  został. P rzy  drodze postrzegłem  
obszerne łan y ,  b u ra k am i cukrow em i p o k ry te ;  
za zbliżeniem się do m ie jsca ,  przedstawiał się 
ruch  i c zy n n o ść ,  jak a  rzadko  się pos trzega .— 
Cała droga p o k ry ta  b y ła  w ozam i,  naładowa- 
nem i b u ra k a m i ,  d rzew em , s m o łą ,  b u d u lcem , 
i ty m  podobnem i przedm iotam i.

T u ta j  znajduje się pie'rwsza cukrow nia  od 8. 
la t  założona. O na to b y ła  niejako p rak tyczną  
szko łą  m łodzieży , sposobiącej się do tego , ty le  
ważnego p rzem ysłu  wiejskiego zrodła , a podnietą  
właścicieli, do naśladowania tak  p ięknego wzo
ru .  I w rzeczy same'j, wielu idzie za tym  p rz y 
k ła d e m ;  a uksz ta łcona  w Guzowie m łodzież , 
przew odniczy now ym  tego rodzaju  zakładom .

Cukrow nia  w G u zo w ie , w ybrukow ana jest 
sztucznym asfaltem (sm ołą kam ienną  ze żwi
rem przewarzoną). N im  także pokryw ano pod
czas mego tam że p o b y tu ,  część dachu tego b u 
dynku . Jle mi w iad o m o , doświadczenie to 
najzupełnie j się powiodło.

P rócz  cu k ro w n i ,  w jednej wsi, do majętno
ści Guzowskiej należące'j, znajduje się fabryka, 
w k tórej na  40. warsztatach w yrab ia ją  pyszne 
kolorow e szale , podług  wzorów p a ry z k ic h , i 
najpiękniejszą bieliznę stołową.

Ztąd udałem  się do Gerarclowa (Ż yrardow a),  
w si,  również do tej majętności należącej. Za 
zbliżaniem  się ,  m niem ałem , żedojeżdżam do j e 
dnego z p iękniejszych miast polskich. Jakież więc 
b y ło  moje podz iw ien ie , dowiedziawszy się, że 
p rzed  12. la ty , m iejsce , gdzie dziś tak i ru ch  i 
życie p an u je ,  jakiego dotąd  nie w id z ia łem , 
b y ło  n iem al puszczą ,  siedliskiem wielkiego 
zwierza. Jest tu  ogrom na przędzalnia l n u ,  za 
pom ocą p a ry  poruszana; gdzie rocznie p rz e 
szło 2000. cent. l n u ,  p rzerab ia  się na  najp ię
kniejszą p rzędzę ,  p rócz teg o ,  wiele innych fa
b ry k .  — U rządzenie i prowadzenie gospodar
s tw a, odpowiada zupełnie  powyższemu obrazo
wi życia i p rzem ysłu . S ło w em , majętność Gu- 
zowska, może się ubiegać o pierwszeństwo, z naj- 
pie’rwszemi tego rodzaju  zak ładam i w świecie.
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